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Seperati/ści katoliccy w Niemczech północnych.

P o d łu g  z a sad y  od  d a w n e g o  czasu  p rzy ję te ) ,  
o  ty le  ty lk o  zw róc il iśm y  u w a g ę  cz y te ln ik ó w  
n a sz y c h  na po lem ikę  o świętą  s u k ie n k ą ,  na a- 
d re s  J a n a  R o n g ie g o ,  w y p a d k i ,  k tó re  zasz ły  w  
P ile  i na us i łow an ie  ustanow ien ia  kościo ła  n i e ­
m i e c k o  - k a t o l i c k i e g o  l ub  tez a p o s t o ł -  
s k o - k a t o l i c k i e g o ,  —  o ile kon ieczną  b y ło  
rzecz ą  p o z n a ć  i te umiej więce'j w ażn e  p o ja w y  
naszego  czasu. In n e  zaś p i s m a , osob l iw ie  n ie ­
k tó r e  dz ien n ik i  p ó łn o c n o  n iem ieck ie  inaczej w  
tv m  w zględzie  p o ję ły  zad an ie ,  częścią p o w o ­
d o w a n e  usposob ien iem  sw o ich  czy te ln ikó w , 
częścią tez chcąc  im p e w n ą  s tano w czą  op in ię  
w m usić .  O d  k ilku  miesięcy  ju z  ze w sząd  d o ­
ch o d z ą  nas k rzy k i  ro zm a ite ,  p e łn o  pieśni,  a d r e ­
só w  d o  now eg o  kościo ła  lu b  o n o w y m  kośc ie ­
l e :  w y szu k u ją  na jp ięk n ie jsze  ga tunki p a p ie ru
i na jz ręczn ie jszy ch  ka ll ig ra fów , a b y  w  p o to ­
czyste j  m o w ie  i kunsz tow nem i li terami o k azać  
sw ój udział w  ow em  w a z n e m  z d a r z e n i u ;  
w  Berlin ie  podczas  o b iad u  na cześć P es ta lo zze -  
g o ,  p rzy  jub i leuszu  H einsiusza  zb iera ją  sk ładki 
„ a  w y z n a w c ó w  now ej w ia ry ;  n a w e t  z  ow eg o  
k im m ery jsk ieg o  k ra ju ,  z  M e k lem b u rg a ,  zkąd  
tak  rz a d k o  wieści do  N iem iec  d o c h o d z ą ,  w y ­
b ra ł  się jakiś  sz an o w n y  p le b a n ,  a b y  c o  r a i n  
p u b l i c o  zdan ie  sw o je  p o d a ć  do  p ro to k u lu ,

ze  w zm ie rzch u  ty c h  w y p a d k ó w  spostrzega  j u ­
t r zen k ę  n o w e j  koście lnej dla N iem iec  p rz y s z ło ­
ści. C h m u ra  s ł ó w r p r a w d z iw e  śn iegow isko  
f r az e só w ,  ale p o n iew aż  letni w ie t r z y k  p o łu ­
d n io w y  p re w ie w a  atm osferę  u m y s ło w ą ,  dla te ­
go śnieg k up ić  się n ie  c h ce ,  a o w a  law ina ,  k tó ra  
p rzez  jednę n o c  m iała  z a sy pać  i z b u rz y ć  b u d o ­
w ę  s ta rego  kośc io ła  aż do  osta tn iego filaru, 
je szcze  nam  się ani uk aza ła .  B ąd źc ie  c ie rp l i ­
w i ,  m ó w iC a j u s ,  n iech no  w ięce j  spad n ie  śniegu, 
w o ła  S e ju s ;  ż e b y  ty lko  zamiast tego fatalnego 
le tn iego p o w ie tr z a ,  mógł się zkąd ze rw a ć  jak i  
p o rz ą d n y  huragan  p ó łn o c n y  i cząsteczkom  śnie­
gu n ad ać  o w ą  niszczącą siłę i c iężko ść ,  w z d y ­
cha jąc  p o w ie w a  T it ius .  •—  Ale law ina na  p r z e ­
k o rę  G a josow i i T i t iu so w i  nie chce  się p r z y t o ­
czyć. P o n ie w a ż  ca ła  la  sp ra w a  razem  z b a je ­
czką  o k o n s ty tu c y i  p ru sk ie j  zajm uje  w y łą c z n ie  
p ra w ie  uw ag ę  o sob liw ie  N iem iec  p ó łn o c n y c h ,  , 
w zg lędn e j  w p ra w d z ie  ty lk o  n a b y ła  w ażnośc i  -  
p rze to  n ieo d rzc czy  będ z ie  rozw ażyć  tu  w k ró ­
tkości p r z y c z y n ę ,  znaczen ie  i w p ły w  tego zdai 

rżenia .
G z y  kośció ł n iem ie c k o -k a to l ic k i ,  lo b  a p o ­

s to lsk o -k a to l ic k i  u k o rz e n i  sie w s tosunki n a ­
s z e ,  c z y  na czas długi w y w o ła  oddźw ięk  w n a ­
szym  n a ro d z ie , ,  czy  w edle  całego zak ładu  sw e ­
go  m oże  m ieć n adz ie ję ,  lu b  rościć sob ie  pre» 
te u s y e ,  że  jako  n o w y  i o ry g ina lny  p o ja w  p o .  
trafi się u trzym ać  i ro zga łęz ić ,  czy ,  k ró tk o  m ó­
w iąc ,  m a  w sob ie  te g łęboką  i energ iczn ą  m oc
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z y w o tn ią ,  k tó ra  d o  u tw o rze n ia  sek ty  lu b  k o ­
ścioła jest n ie o d z o w n ą ?  O d p o w ie d z ie ć  u a  to 
musiin : n i e !  Ż y w io łó w  tak o w e j  p rzysz łośc i  
n iem a ani w  s to s u n k a c h ,  ani w  lu d z ia ch ,  ani 
•w z ak ła d z ie ,  aui w  za łożycie lach . A b y  zacząć 
o d  ostatnich, w szakże  w iado m e  każdem u z ozieu- 
l i ików  p u b liczny ch  szczegó ły  życ ia  Cersk iego . 
L e d w o  z  sem in a ry u m  d u ch o w n e g o  w y p u sz c z o ­
n y ,  zo s taw szy  k om en d a rze m  w P oznaniu ,  ścią­
gną ł na  się p o d e j r z e n ie ,  j a k o b y  n iek tó ry m  lu d z ­
k im  s łabościom  p o d le g a ł ,  k tó ry m  p o b łaża ć  za­
b ra n ia  kościół ka to licki s w y m  księżom ; p rzesa ­
d z o n o  go w ięc  w k ró tce .  G d y  zaś późn ie j  i 
z  P i ły  p o d o b n e  do ch o d z iły  zaża len ia ,  n a k a z a ł  
k o n s y s to rz  p o znań sk i  ś ledz tw o  d y scy p l in a rn e ,  
k tó r e g o  o s ta tecznym  rezu lta tem  m us ia łoby  b y ć  
p o w o ła n ie  C e rsk ieg o  d o  ins ty tu tu  d e m e ry ló w  
a r c h id y e c e z y i , kw itnącego  w O sieczn ie .  P rz e d  
tak im  to w y ro k ie m  uszed ł on  d o b ro w o ln e m  w y ­
stąp ien iem  z kościo ła  kato lickiego i o t rzy m a ł  
p o te m  po zw o le n ie  zaślubienia  sw e j  m ałżonk i w  
k ośc ie le  ewanielickim .

M ógł na  w schodz ie  M o h am m e d  z ło ż y ć  sw ą  
g ło w ę  na  ło n o  sw e j  u k o ch an e j  A je szy ,  nie  w y ­
s ta w ia jąc  n a  szw an k  znaczen ia  sw ego  ja k o  p ro ­
r o k  i r e l ig io d a w c a ; a le  na zacho dz ie  b y ło b y  to
z ł e  u c z y n i ł o  w r a ż e n i e ,  g d y b y  L u t e r  zaczy l  b y ł
r e f o n n a c y ą  o d  ożen ien ia  się z K a ta rz y n ą  B o ra .  
C i  lud z ie  zacho dn i  tw a rd e g o  se rca  n ie  w ierzą  
■w żad ne  n a tchn ien ie  n ad z ie m sk ie ,  s k o ro  za raz  
n a  w stęp ie  z b y tec zn a  z iem sk ość  p o b u d e k  w o- 
c z y  b i je  każdem u . M ałżeńs tw o  L u t ra  b y ło  
sk u tk iem  jego p rz e k o n a u ia  o z u p e łn e j  zmian ie  
s to su n k ó w  m iędzy  s tanem  św ieck im  i d u c h o ­
w n y m  w n o w y m  k ośc ie le ;  poją ł ż o n ę ,  a b y  tym  
sp o so b em  z e rw a ć  ostatn i w ęze ł łączący  go z k o ­
ściołem k a to l ick im ; ale C e rsk i  ze rw a ł  z kośc io­
ł e m ,  a b y  mógł się o ż e n ić ;  —  o ka zu je  się w  tern 
o g ro m n a  różn ica  p o b u d e k  o sob liw ie  ze w zg lędu  
n a  w ra ż e n ie ,  k tó re  tak ie  w y p a d k i  w y w ie ra ją  
n a  serce  i um ysł p ros tego  lu d u .  A lb ow iem  tak 
d z is ia j ,  jak  i po w szystk ie  c z a s y ,  żądam y, a b y  
z a s a d y  w cie li ły  s ię ,  a b y  w y w o ła ły  w spó łczuc ie ;  
lecz  tego ju ż  w  n a szy ch  z im nych  i czczych  c z a ­
sach  nie lu b im ,  a b y  b o h a te ro w ie  ż yc ia ,  ludzie, 
k tó r z y  na czele  ru c h u  s taw ają  mieli na p a to lo ­
g iczne j d ro d z e  szukać  zasad, k tó re  maią w spie­
ra ć  ich  sp o só b  postęp ow an ia .  T o  zaś w ięcej 
jak  p e w n a ,  żc z  m ięk iego  w osku  u c z u c io w y c h  
d u c h ó w  n ik t  re fo rm a to ra  n ie  w y rob i .

Inacze j  ma się rzecz  z K ong iem . O n  także  
b y ł  z a s u s p e n d o w a n y , g d y  ogłosił z n a n y  sw ój 
list do  b isk up a  A r n o l d i e g o :  lecz u niego 
n ie  b y ła  to  s łabość  u c z u c io w a ,  ty lk o  n iesub-  
o r d y u a c y a ,  a lb ow iem  pub liczn ie  zganił s u r o w o

p o s tę p o w a n ie  sw y ch  p rze łożonych  d u ch o w n y c h .  
W  nim w ięc  o k azu je  się sau io w ied n y  d u c h  k r y ­
t y k i :  w idzim  osobistą  iu le ll igencyą w w alce  z 
p rz ed m io to w ą  treścią  n au k i  k o śc ie ln e j ,  niezgię- 
ty  c h a ra k te r  z n iez łom ną  w alczący  n auk ą .  To 
j e d n o  znam ię  o k azu je  zup e łn ą  różn icę  m ięd zy  
n im  a A bela rdem  z Piły .  Z  tern zgadza ją  się 
także  inne  szczegóły  o ż yc iu  i osobistośc i  lego 
cz ło w ie k a ,  k tó r y c h  się z  gazet d o w ied z ie ć  m o ­
że m y .  P o w ia d a ją ,  że  J a n  R o n g e  zna f i lo zo ­
fią h e g lo w sk ą ,  że  je s t  w sp ó łp ra co w n ik ie m  p i ­
sm a s a s k o - n a r o d o w e g o ,  p rzy jac ie lem  roz l icz ­
n y c h  idei e m a n c y p a c y jn y c h ,  k tórem i m łodzież  
n a szych  czasów  jes t p r z e p e łn io n a ;  zu a jd u je  o n  
się ta k  p o d  w zg lędem  re l ig i jn y m , j a k o  i p o d  
w zg lędem  p o l i ty c zn y m  na s tano w isk u  now sze j  
ja k  m ów ią  o św ia ty .  P rz y ją w s z y  w szys tko  to 
za  p r a w d ę ,  w id oczn ą  jes t rzeczą ,  że  m ię d z y  
ta k o w e m  p rz e k o n a n ie m ,  a s tanow isk iem  k a p ła ­
n a  w  kośc ie le ,  k tó r y  tw ie r d z i , że  w szelka  p r a ­
w d a  z b a w ie n ia ,  za w ie ra  się i k o ń c z y  w jego 
n a u k a c h ,  —  m usia ło  k o n iec  k oń cem  p rz y j ś ć  
d o  zu pe łneg o  ro z b r a tu ;  lecz c z y  tak o w a  p r z e ­
cząca  dążność  w y w o ła ła  k ie d y k o lw ie k  tak  p o ­
z y ty w n ą  u s ta w ę ,  jaką  jest n o w y  kośc ió ł,  o  tein 
n iech  nam  je szcze  p o w ą tp ie w a ć  w o ln o  będzie .

( Dalszy ciąg nastąpi, J

(Z  G a z e ty  k o lo ń sk ie j . )  Z  W e s t f a l i i ,  dnia  
2 1 .  L u teg o .  —  W ie l k i e  to  sp ra w ia  w rażen ie ,  że 
R a d z c a  Z iem iańsk i o b w o d u  b ie lefe ldsk iego  do  
dziedz ica  d ó b r  Ju l iu sz a  M e y e r  na zam ek H ol-  
te się uda ł i w szystk ie  jego p a p ie r y  o p iecz ę to ­
wał. Azali ś ro d ek  ten w s tycznośc i  z p rocesem  
f i sk a ln y m ,  w y to c z o n y m  M e y e r o w i  z p o w o d u  
w y s ło w ie n ia ,  z jak iem  się w  miejscu publicz-  
uem  o »kościele« i »N aj w yższe j osobie« o d z y ­
wał-— albo czy  też in ne  zabiegi P a n a  M e y e r a  
u chodzącego  w  n aszy ch  oko licach  za g łów nego  
zas tępcę  p y ta ń  so c y a ln y c h  do  tego p o w o d e m  
b y ł y ,  n iew iad om o  do ty chcz as .  —  P o d o b n y  ś ro ­
d ek  p o s ta n o w io n y  b y ł  też  p rzec iw  a k a d e m ik o ­
wi Kriege z L ie u e n ,  k tó r y  odsfugując  sw ó j ro k  
w  B ielefeld , g o r l iw y m  b y ł  w sp ó łp racow n ik iem  
^P a ro s ta tk u  VVezerskiego.« Z n a lez ion o  je d n a k  
pom ieszkanie  jego  p ró żn e  i an i ś ladu  pap ie ró w .  
P an  Kriege z  p o w o d u  m o w y  mianej na u licy  
d o  lud u  już  d a w n o  b y ł  w  in d ag acy i ,  a  w y r o k  
n ań  w kró tce  p o d o b n o  zapadn ie .

Psa Sejm ie N a d r e ń s k i m  toczą się ob ecn ie  
ż y w e  s p o r y  z p o w o d u ,  że  d ep u to w a n e g o  t rze ­
ciego S ta n u  B r u s l  na  Sejm  nie po w o łan o .  R z ą d  
o św ia d c za ,  że mu s łuży  p ra w o  w y k lu cz en ia  
d e p u to w a n e g o ,  k tó ry  dla nagannego  życia  i sp a ­
d a jącego  nań p o d e jr z e n ia  n iem ora luośc i  sarn się



szacu n k u  i zaufan ia  p o z b a w i ł ;  zaś S e jm ,  p r z y ­
na jm nie j  w iększość  je g o ,  tw ie rd z i ,  że d e p u to ­
w a n y  p rzez  rząd  czyli w iadzę  ad m in is tracy jną  
o d d a lo n y  b y ć  nie  m oże. C h cą  w ięc  do  N .  P a ­
n a  p o d a ć  p e ty c y ę ,  ż e b y  w y d a n e  w  tej mierze 
po s ta n o w ien ie  w ła d z y  ad m in is tracy jne j  u n ie w a ­

żn ić  r a c z y ł .

W iadomości zagraniczne.

F  r  a  n  c  y  a .
Z  P a r y ż a ,  d. 2 0 .  L u teg o .

  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  ogłosił a r ty k u ł  o
p rz e k u p s tw ie  i zepsuc iu  p e r la m e n ta rn e m ,  k tó ­
r y  w  każde j  innej p o rz e  b y ł b y  p o w o d e m  z g o r ­
sz e n ia ,  i z ro b i łb y  w raż en ie  w ie lk ie ;  c z y ta m y  
w  n im : » N ie  m y ś lem y  ro z b ie ra ć  kw estj i  p o l i ­
ty k i  zagran icznej,  ani po  s e tn y  raz  za tw ie rd z ać  
u p a d a n ia  i osłabienia  g ab in e tu  i jego  m alej d b a ­
łości O w s z y s tk o ,  co  ty lk o  s t a n o w i  h o n o r  k r a ­
j u ;  s p r a w a  ta już  jes t  r o z s t r z y g n ię t ą .  A le na

-  sic n a  dz ia łan ie  gab ine tusza  u w a g a  zw róc i  się o
w e w n ą t r z  k r a j o ,  a p o  tym  ro zb io rze  m ech  k a ­
ż d y  p o w ie ,  c zy  F ra n c i  ja  p o d  o p ie k ą  g ab in e tu  
z  ‘2 9 .  P aźd z ie rn ika  n ie  sp ieszy  d o  u p a d k u  i r o z ­
w iązan ia  sy s te m a lu  re p re z e n ta c y jn e g o .  Z n a j ­
d z ie m y  tam p o s t ę p k i ,  k tó r e  m o ż u a b y  śmiało 
p o r ó w n a ć  z  sp ra w ą  0 ’T ahe it i .  N a sz e  ra n y  
d o m o w e ,  w e w n ę t r z n e ,  r ó w n ie ż  są sm u tne  jak  
n asze  r a n y  n a ro d o w e .  O d  lat cz te rech  g a b i ­
ne t  z  s z tu k ą ,  w  k tó re j  jed n o c z y ła  się p rz e b ie ­
głość p a n a  G u izo t  i z rę czn o ść  p a n a  D u c h a tc l  
s ta ra ł  sie o  b e z k a rn e  n iew y p e łn ien ie  w szy s tk ich  
w a ru n k ó w  rz ąd u  s i lnego i s w o b o d n e g o ,  zm ie­
n ia ją c  u a tu rę  potęgi p a r la m e n ta rn e j  i s ta ra jąc  
się o  rozsze rzen ie  jak  n a jw ięc e j  w a d  w  ciele 
w y b o rc z e in .  P rz e k u p s tw o  nie p o k a z u je  się ju ż  
z  s c h y lo n ą  g ło w ą ,  w  c ien iu ,  ta jem n ie ,  c ich o ;  
o  uie, —  targi o d b y w a ją  się p r z y  jasnern  św ie ­
tle, o f ia ra  i żądan ie  rozp raw ia ją  z sob ą  w o b e c  
p u b l ic z n o śc i ,  zgorszen ie  w esz ło  w n asze  o b y ­
czaje  p o l i ty czn e ,  cyn izm  nie p o tr z e b u je  n aw e t  
m ieć  odwagi- G a b in e t  ‘29 .  P a źdz ie rn ik a  z n ie ­
s łych aną  w y trw a ło śc ią  p ro w a d z i ł  d z ie ło  p r u -  
clinienia izb y  i s |a u u  p raw n ego .  N ig d y  to  p o ­
d w ó jn e  działanie na  sum ien ie  w y b ra n e g o  i w y ­
b ie ra jąceg o  zu p e łn ie j  nie  o b ja w iło  s ię ;  to  w y ­
d o sk o na len ie  p o d s tę p ó w  m in is te r ja ln ych  jes t  j e ­
d n y m  z ty tu łó w  do  p o ch w a ły  naszego gab ine tu .  
N ie  p rze sad zam y  w ca le ,  cała p ub liczność  w ie  
o tern. Z a  p raw dę ,  czyż  to  k o n se rw a ty śc i  n a ­
z y w a ją  u t r z y m y w a ć  i z ach ęcać?  J a k o  sys tem  
n iszczący  n ieza leżność  d e p a r ta m e n tu ,  o d d a je  
o n  do b ro d z ie js tw o  administracji  l icy tacji w y ­
b o r ó w  minis terja lnych , i s tara  się z ro b ić  z F r a n ­

cji w y b ra n e j  i w yb ie ra jące j ,  ty ch  dw ó ch  sil ż y ­
w o tn y c h  n a ro d u ,  ty lk o  b ez w la d u y  zap rząg  d la  
r z ą d u ,  ty lko  s łu ż e b n y  d o d a tek  do  gab ine tu ,  
zu iew aża jącego  o tw a rc ie  nasze in s ty tuc je ,  zn ie ­
w aża jącego  h o n o r  n a ro d o w y .  T o  w ięc  k o n ­
se rw a ty śc i  p o k r y w a ją  tak ą  op ieką  i la k iem  sta­
ran iem . A leż tam  to  jes t g łów ne n ieb ezp ie ­
c z e ń s tw o ,  tam jes t złe n a jw ię k s z e ,  tam  to je s t  
k lę sk a  k tó re j  z a p o b ie d z  t r z e b a .  Nie o b a w ia j ­
m y  się anarch j i ,  n ie lę k a jm y  się w o jn y ,  K a ty l-  
Iina nie stoi u  b ra m  n a sz y c h ,  n ic  m am y w ca le  
Y a r u s a  p rzez n a czo n eg o  z a w c z a s u ,  o d  k tó re g o -  
b y ś m y  żądali s p r a w y  z n a sz y c h  l e g jo n ó w ;  
w sz y s tk o  jes t  sp o k o ju em  na  g ran icach  i p laca ch  
p u b l i c z n y c h ;  ale  p a trzc ie  n a  ty ch  d w ó ch  a d e p ­
tó w  zepsucia ,  ja k  p racu ją  n ie zm o rd o w an ie  n a d  
zy sk a n ie m  w szy s tk ich  n ie cn y c h  chuci d la  s ie ­
b ie ,  jak  p o d c h leb ia ją  w szys tk im  z łym  n am ię ­
tn o śc io m , ja& s ta ra ją  się p rz y w ią z a ć  d o  sw e j  
s p r a w y  w s z y s tk i c h  z g ło d n i a ły c h  i ch c iw y c h  p o ­
s a d ,  p i e n i ę d z y ,  g o d n o ś c i ,  j ak  p o w o l i  n iw e c z ą  
in s ty tu c je  zasadnicze  F ra n c j i  z  1 8 3 0  r. O n i  n ie  
u k ład a ją  się ta jem nie , nie chcą  zn iw eczen ia  p o ­
r z ą d k u  u z a sa d n io u e g o ,  a le  p ra c u ją  w id o cz n ie  
nad  zn iszczen iem  naszego  rz ąd u  r e p r e z e n ta c y j ­
nego .  N ie  ro d zą  on i  an a rch i j i  z e w n ą t rz ,  o n i  
ją  ro dzą  w e w n ą t r z ,  a p an  F u lc h i ro n  jes t ich  
w spóln ik iem . Jeże l i  izba  ocali g ab in e t ,  w ó w ­
czas k ra j  pow in ien  na to  zw ró c ić  sw ą  uw agę .  
N a sz e  in s ty tuc ie  ju ż  są z a c h w ia n e ,  t r y u m f  g a ­
b ine tu  będ z ie  ich up adk iem . C z y ż  d la  tego 
w dn iach  L ip c o w y c h  w a lc z o n o ,  c z y  dla teg o  
p óźn ie j  t r o n  o d d a w a n o ,  b y  lego ostatn iego n ie  
o b ro n ić  o d  sp rzys iężen ia  m in is ter ja lnego  i spó l-  
n ic lw a  sp rzed a jn ego  lu b  g lu p o w a te g o ,  f a ł sz y ­
w y c h  k o n se rw a ty s tó w .  S zcz ęśc iem ,  ż e  u  n a s  
złe  z a w sze  zn a jd z ie  l e k a r s tw o ;  c z ek am y  n a  
n iego czasam i d ługo , ale zaw sze  go z n a jd u je m y .

Z  d n i a  2 4 .  L u t e g o .
N a  dzis ie jszem po s ied zen iu  Iz b y  d e p u to w a ­

n y c h  w nies iono  z p o rz ą d k u  dziennego  p ro j e k t  
d o  p ra w a  w zg lędem  l \ a d y  S tanu .  Mówił o  ty m  
przedm ioc ie  n a jp rzó d  P a u F r a t e t t e .  O ś w i a d ­
c z y ł ,  że  w niosek  ten zach o w u je  d o ra d c z y  c h a ­
r a k te r  r a d y  s ta n u ,  i że w ty m  względzie t a k o w y  
p o c h w a la ;  na tom ias t  nagania  w  nim k ilka  in ­
n y c h  p u n k tó w ,  m ianow ic ie  w ty tu le  p ro je k tu  
d o ty c z ą c y m  form  p ro c e d u ro w y c h  vv p rz e d m io ­
tach  adm in is tracy jny ch .  P o d o b n ie ż  n iek tó re  
o znaczen ia  co  d o  zw ycza jn e j  i n a d z w y c z a jn e j  
s łużb y  K a d y  S t a n u  n agannem i się b y ć  z d a ją  

m ó w c y .
P r e z e s  g a b i n e t u  zaząda ł g łosu , r h c ą c c o s  

rz ą d o w e g o  prze łożyć. ( G łę b o k a  cichość.) P r z e ­
ło ży ł  m in is te r :  1 )  w n io sek  do  p ra w a  d o m ag a-



jącv  s ię1 do d a tk o w eg o  k r e d y t u  6 0 0 , 0 0 0 fran k ó w  
n a  pensye  żo łn ie rsk ie ;  2 )  w niosek  do  p raw a  
tyczącego  się n a b o ru  k lassy  w iek o w e j  z ro k u  
1 8 4 5 .  w  ro k u  1 8 4 6 .

P a n  G a r u i e r  P a g e s  pros i  o  pozw olen ie ,  
a b y  mógł in te rp e ł low ać  m in is trów  sp raw  z a g ra ­
n iczn y c h  i S k a r b u  w zg lędem  u k ład ó w  o długi, 
na leżące  się F ra n c u z o m  z tl iszpau ii .  VV dobi-  
tn v ah  w y ra z a c h  p rzy p o m n ia ł  m ów ca  b ra k  aku-  
ra tu o śc i  i s ta ran no śc i  ze s t ro n y  H iszpauii w  o- 
p łacan iu  d łu gó w  i do pe łn ian iu  sw y c h  z o b o w ią ­
zań  w zg lędem  F r a n c u z ó w ,  k tó rz y  się n am ow om  
uw ieść  d a l i ,  a te raz  nie m ają  nadziei o deb ran ia  
sw oich  p ien ięd zy .  S ło w a  m ó w c y ,  k tó ry  p rzez  
d ług i p o b y t  w  H i s z p a n i i  tam eczne p o ło żen ie  
r z e c z y  d o b rz e  ro z p o z n a ł ,  w ie lk ie ,  jak  się zdaje ,  
z ro b i ły  w ra ż e n ie ,  zw łaszcza  że je  pow ied z ia ł  
n ie  ty lk o  z zapa łem , ale także w ton ie  n a jw ię k ­
szego p rz e k o n a n ia ,  l a k  iż s łuchacze  s tan o w isk o  
p a r ty i  ca łk iem  z o k a  spuścić  musieli.

N a  dzisiejszem p os iedzen iu  z łoży ł tak że  P a n  
R e m u s a t n a  b ió ro  P rezesa  sw ó j  w n iosek  o n ie­
m ożno śc i  p og o d zen ia  u r z ę d ó w  ze s tanow isk iem  
d e p u to w a n y c h ,  a to  w  tej samej formie, ja k  to 
b y ł  p rz e d  d w o m a  la ty  uczyn ił .  P rz e d  p o s ie ­
dzen iem  z eb ra ła  się b y ła  Iz b a  w  sw y c h  b ió rach ,  
gdzie  k ilka  w u io sk ó w  d o  p ra w a  ro z t rząsan o  i 
s to so w n e  m ia n o w a n o  k o m m is sy e ,  p o m ię d z y  te- 

mi także kom m issy ą  m ającą  zb ad ać  w niosek  
w z g lęd em  s ta ry c h  cz ło n k ó w  legii h o n o ro w e j ,  
k t ó r z y  p rzed  dniem 6. K w ie tn ia  1 8 1 4 .  b y l i  m ia­
n o w a n i ,  a te raz  ro czną  p eu sy ą  1 0 0  fr. o t r zy m a ć  
m ają . P rzy sz ło  s tąd  do  r o z p r a w y ,  w  k tó re j  
w ie lk i  o b ja w io n o  udz ia ł  dla  s ta ry ch  legionis tów .

N iezad łu go  zażądane  b y ć  mają o d  i z b y  w ie l­
k ie  sum m y, m ian o w ic ie  4 4  m iliony  na o d b u d o ­
w a n ie  L o u v r u  i 1 0 0  m i l io u ó w ,  n a  5  la l  r o z ło ­
żone,  na  d o k o ń c z e n ie  fo r ly ł ik a c y i  s to licy . M i ­
n is te r  w o jn y  k aza ł  p o d o b n o  u łoży ć  p la n y  i o b ­
r a c h u n k i ,  n a jp r z ó d  do u zupe łn ien ia  fo r ty  lik a- 
c y i  P a ry ż a ,  p o w tó re  do  w ys taw ien ia  no w ej  
w ie lk ie j  w a r o w n i ,  i po trzecie  d o  uo rgau izow a-  
n ia  s i ły  z b ro ju e j  dla  fo r tecy  P a ry sk ie j .

P. R c m u sa t  z am y ś la  p o d a ć  n o w y  w nio sek  
o re fo rm ę  I z b y  D e p u to w a n y c h .

P. G u izo t  miał ju ż  kilka k o n fe rcn cy i  z H ra ­
b ią  A p p o u y  w zg lędem  zamieszek w Szw ajcary i .  
S ły c h a ć ,  że  F r a n c y a  spólnic  z  A us tryą  k ro k i  
u c z y n ić  m yśli k u  p r z y w ró c e n iu  spoko juośc i 
w  ty m  kra ju .

Z a  k ilka  dn i p o w ra c a  M arsza łek  B u geau d  
d o  Algieru. W ia d o m o ś c i  s tam tąd  d ochodzą  
d o  1 1 .  b . m. S ta tek ,  k tó r y  w iadom ości te do 
M arsy li i  p rzyw ióz ł ,  b y ł  dz iew ięć  dlii w p o d r ó ­
ż y  z p o w o d u  n iep o m y ś ln y c h  w ia trów . T a k ż e

w  Algieryi b y ło  w ie lk ie  zimno. W y s o k o ś c i  
g ó r  p o k r y t e  b y ły  o g ro m n y m  śniegipm. Z  O r a ­
n u  do n o szą ,  że a jeuei A b d -e l -K a d e ra  roznoszą  
tam że w ieści ,  j a k o b y  E m ir  w n e t  do  p ro w iu -  
cy i  tej p r z y b y ć  m ia ł ,  i to  na  czele zn acznego  
w o jska .

K siąże  B o rd e a u x  miał k azać  ro zd ać  5 0  t y ­
s ięcy  f ran kó w  p o m ię d z y  u b o g ich  i p rac y  p o ­
z b a w io n y c h  ro b o tn ik ó w  i rzem ieś ln ików  w P a ­
r y ż u .

—  P re f e k t  d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y ,  h rab ia  
R a m b u te a u ,  zażąda ł od  r a d y  miejskiej k r e d y tu  
1 0 0 , 0 0 0  f r a u k ó w  na  w y s ta w ie n ie  s ta tu y  k o n ­
n e j  L u d w ik a  F il ip a  w stolicy.

R a d a  s tan u  za jm ow ała  się w czo ra j  zakazem  
k siążk i p o d rę c z n e j  f rau cuzk ieg o  p raw a  ko śc ie l ­
n ego  p rzez  P. D u p in ,  w y d a n y m  ze s t ro n y  a r c y ­
b is k u p a  L ug du ńsk iego .  P a n u  V iv ien  s p r a w o ­
zd a n ie  z tego za k a z u  u łoży ć  p o leco n o .  X . B i­
s k u p  z  C h a r t r e s  tym czasem  już  o św iadczy ł  na  
piśmie m in is trow i sp ra w ied liw ośc i  i w y z n a ń ,  P . 
M a r t i n ,  że  zdan ia  A rc y b is k u p a  L u g d u ń sk ieg o  
całkiem podzie la .  » D o w o d ó w  p rzezeń  p r z y t o ­
c z o n y c h  D z i e n n i k  S p o r ó w  b y n a jm n ie j  zbić  
n ie  potrafił .  Z u p e łn e  zgodzen ie  się na p ie r w s z y  
z  cz te rech  a r ty k u łó w  z r. 1 6 8 2 .  w zględem  n ie ­
ty k a ln ośc i  i n iezaw is łośc i  św ieck ie j  w ła d z y  K r ó ­
l ó w ,  k t ó r y  i o n  ( B i s k u p  z C h a r t r e s )  r ó w n i e
jak  A rcy b is k u p  L u g d u ń s k i  u z n a je ,  p o zw a la  j e ­
d n a k ż e  mieć w olną  opin ię  o trzech  in n y c h  a r t y ­
k u ła c h .  M ó w ią  w p ra w d z ie ,  że jeżeli Pap ież  
jes t  n ie o m y ln y m ,  niechaj też  o ś w ia d c z y ,  że 
w sz y s tk ie  k o ro n y  jego są własnością .  A le  to  
ty lk o  sofizmus. N ig d y  P a p ie ż o w ie  nie żądali,  
i n igd y  tego żądać  nie b ę d ą ,  ż e b y  ich św iecka  
w ład za  s ta ła  się a r ty k u łe m  w ia ry ;  w ładza  la 
m a  sw o je  ź ród ło  w d o b ro w o łn e in  po ro zu m ien iu  
się rz ą d z ą c y c h  i rz ą d z o n y c h  a nie w ewanielii.  
O b a w a  w  tej m ierze  tern p l e n n i e j s z a , ile że 
k ażd y  ła tw o  p o jm ie ,  że  P ap ież  ch oc iażb y  Oa- 
w e t  miał chęci po  tem u ,  nie b y łb y  jedn ak  w s ta ­
n ie  ani wsi jed n e j  w E u ro p ie  z d o b y ć .  C o  się 
ty c z y  sw o b ó d  kościoła gaili k ań sk ie g o ,  tlóina- 
czyć  je  trz eb a  lak  jak  F l e u r y ,  a nie jak  au to -  
r o w ie ,  co  zdan ia  sw o je  na k o rz y ś ć  i w  d u c h u  
p a r la m en tó w  daw ali  i d u c h o w ie ń s tw o  f rancuz-  
k ie  w o la ło b y  zg inąć ,  aniżeli p rz y c z y n ić  się do 
tego ,  ż e b y  p o w ie rz o n a  m u d o  p r z e c h o w y w a ­
n ia  n a u k a  o ró w n e m  zw ie rzch n ic tw ie  i u ieza 
wislości o b y d w u c h  w ładz  na z iem i,  d u ch o w n e j  
i św ieck ie j ,  każde j  w jej o b rę b ie ,  z w in y  d u ­
ch ow ień s tw a  choć  n a jm n ie jszy  u szcze rbek  p o ­
nieść miała.

Z  d u i a  2 6 .  L u t e g o .
S ły c h a ć ,  że r z ąd  H ra b ie m u  P o n to i s ,  pos ło -



wi fra n c u z k iem u  w  S z w a jc a ry i ,  na  p rzy s łan e  
p rz e z e ń  d ep esze  n o w e  dal in s tru kcy e .  1 ole- 
c o t io m u  o św iad czyć  S e jm o w i ,  ż e F r a n c y a  w p o ­
roz u m ien iu  z innemi m o c a r s lw y , d o  sp raw  w e ­
w n ę t r z n y c h  S z w a jc a ry i  m ieszać się nie będzie ,  
d o p ó k i  on e  d rogą  p ra w n ą  id ą ,  że jed n ak ż e  s ta­
le p o s ta n o w i ł ,  k o u s ty tu c y ę  zw iązk u  z dn ia  7 .  
S ie rp n ia  1 3 1 5 .  r . ,  p o tw ie rd z o n ą  d o b ro w o ln e m
p r z y z w o l e n i e m  w szy s tk ich  k an to n ó w  i s a n k c y ą  
m o c a r s t w  E u r o p e j s k ic h ,  w  całości u tr zy m ać .
  T u s z y m y  so b ie ,  że S z w a jc a ry a  widząc, jak
w sz y s tk ie  m o cars tw a  n ie ty k a ln o śc i  lej u s ta w y  
dom agają  s i ę ,  upain ięta  się i że tam do  gw ałto ­
w n y c h  w y b u c h ó w  nie p rzy jd z ie .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u  , dn. 1 8 .  L u tego .  

W c z o r a j s z e  posiedzen ie  k o n g re s su  n a d z w y ­
cz a jn y  miało c h a rak te r .  —  Z a raz  na  p o c z ą tk u  
o d czy ta ł  M in ister  f inansów  n a s tę p u ją c y  w n iosek  
d o p r a w a :  . .D o b ra  d uch o w ień s tw a ,  k tó re  jeszcze 
n ie  są sp r z e d a n e ,  a k tó ry c h  sp rzedaż  d ekre tem
k ró lew sk im  z dnia  2 6 .  L ip c a  1 8 4 4 .  zaw ieszoną  
zo s ta ła ,  zw raca ją  się tem uż d u c h o w ie ń s tw u .«

D e p u to w a n y  D o n  R u  fi n o  G a r c i a  C a r ­
r a s c o  chciał się d ow ied z ieć  o ś r o d k a c h ,  jak ich  
się rz ą d  c h w y c i ł  w zględem  d u ch o w n y c h ,  k tó r z y  
z a m b o n y  miotali obelgi i p rze k leń s tw a  p rzec iw  
k u p u ją c y m  d o b ra  n a ro d o w e .  S p o d z iew ać  się 
m o ż n a ,  p o w ia d a ,  w iększe j  r e a k c y i , aniżeli w 
r  1 8 2 3 . ,  k tó re j  się w szelk im  ro d za jem  b ro n i  
o p ie rać  b ę d ą .  P a r ty ą  l ib e ra lną  zaczep ia  p a r ty a  
a b so lo ly s ty c z n a ,  w y b u c h n ie  n o w a  w o jn a  d o m o ­
wa. M a d r y t  p e łen  jest d u c h o w n y c h ,  k tó r z y  tu  
b a w ić  nie p o w in n i ,  a dz iennik i  a b so lu ty s ty czn e  
z a w ie ra ją  d o k u m en ta  p rz ez  k s ięży  p odp isane ,  
gorsze  je szcze ,  aniżeli o w e  kazania .  — G e n e ­
ra ł  . N a r v a e z  o św ia d c z y ł ,  że rząd  zm ierza  do 
us ta len ia  in s ly tu c y i , daleki o d  anarch i i  i re- 
w o lu c y i ,  ró w n ie  jak  od  d e sp o ty z m u  i n ie r o z ­
sąd ne j  reakcv i .  B ro n ić  on będz ie  w łasności 
w szy s tk ich  H is z p a n ó w ,  każdej własności s to ją ­
cej pod  op ieką  p raw a.  Z m iany  m inis ters tw a, 
p o w ia d a ,  o b aw iać  się nie po trzeb a .  M in is t ro ­
w ie  w te d y  ty lk o  miejsca sw o je  op u szc zą ,  jeźli 
im K ró lo w a  zaufan ia  sw ego  o d m ó w i ,  jeźli  im 
Korlezv tegoż na d łuższy  czas n ie  udzie lą  lub  
też  jeźli pom ięd zy  cz łonkam i gab inetu  us tan ie  
po ro zu m ie n ie  i jedność . O św iad cz am  zaś w imie­
n iu  moich kolegów, że we w szystk ich  k w es tv ach  
tego sam ego jesteśm y z d a n ia ,  że w szyscy  lego 
sam ego chcem y, żeśm y to sob ie  wzięli za  p u n k t  
h o n o r u  ten sam los dzielić lub ro zp o czę te g o  
dz ie ła  d o k o n ać .  P odz iękow ał  p o tem  N a rv a e z  
k o n  u essowi za do ty ch cz aso w e  zaufan ie  i o św ia d ­
czy f ,  ze K ró lo w a  całkiem z p o l i ty k ą  g ab ine tu

jes t  z g o d n a ,  że  rząd  l iczy  n a  w iększość  n a ro d u ,  
p o m o c  w ła d z ,  a m ianow ic ie  na  w ie rno ść  w o j ­
ska. K ró lo w a ,  p o rząd ek  p u b l ic z n y  i w o lność ,  
to  m a  b v ć  hasłem rządu .  J a k k o lw ie k  z n a  ga­
b in e t  p lan y  sp isk o w y ch  w tym lu b  o w y m  duchu ,  
u w aż a  je d n a k  w szystk ie  r e w o lu c y jn e  p og ło sk i  
za  p rzesadzo ne .  —— M o w a  G e n e ra ła  N a rv a e z a  
w ie lk ie  sp raw iła  w ra żen ie  z tego m ian ow ic ie  
w z g lę d u ,  że do s t rz eżo n o  jej zam iaru  up rzą tn ie -  
n ia  tego z d a n ia ,  j a k o b y  N a iv a e z  n ie k tó ry c h  
sw y ch  ko legów  z g ab ine tu  p o z b y ć  się chcia ł.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  ośw iadczył ,  
że u rz ę d n ic y  mieli ju ż  po lecen ie  uw ażan ia  k a ­
zań  m ian ych  za p o d b u r z a j ą c e ,  ale wieści p o d o ­
b n e  b ezzasadnem i znaleźli.  W  ciągu ro ku  o je- 
d n e m  ty lko  kazan iu  p rz e k o n a n o  s ię ,  że  b y ło  
n ad u ż y c iem . Z resz tą  d u c h o w ie ń s tw o  ca łe  d o ­
b re g o  jes t  du cha  i w ie rn e  sw oim  pow in no śc iom .

D e p u to w a n y  O  r e u s e  ( j e d y n y  P ro g res is la  
w  k o n g res ie )  za rzuca ł  m in is trom  n ie k o n s e k w e n ­
c j ą .  D n ia  2 1 .  G r u d n ia ,  p o w i a d a , p r z e ło ż y ło  
2 1  d e p u to w a n y c h  k o n g re so w i  w n io sek  do  p ra ­
w a  o z w ro t  n ie sp rz ed an y ch  jeszcze  d ó b r  k o ś ­
c ie ln y c h ,  a M in is te r  m ian ow ał ten p ro je k t  p o ­
d ł o ś c i ą .  T e ra z  w nosi tenże sam M in is te r  p r o ­
je k t  d o  p ra w a  tej sam ej o sn o w y .  J a k ż e  m oże  
n a ró d  mieć zaufan ie  d o  tak iego  m in is te rs tw a?

Przec iw  tem u  z a rzu to w i  s tara ł  się M i n i s t e r  
s k a r b u  u sp raw ie d l iw ić ,  ale b ez  d o s ta te c z n y c h  
d o w o d o w .  T w ie rd z i ł ,  że  m in is te rs tw o  z d w u c h  
s t ron  zac z e p ia n e ,  ś ro d k a  się trzym a .

P. P r e n s e  o d p o w ie d z ia ł ,  że  M in is t ro w ie  
m oże  o b a w ia ć  się nie p o t r z e b u ją ,  ale n a ró d  s łu -  
szuą ma o b a w ę ,  a w k r a j u ,  k tó r y  o d  la t  3 6  
w r e w o lu c y jn y m  jes t  s tan ie ,  ż ad en  rząd  o d  
o b a w y  w o ln y m  b y ć  nie może.

P. C  a 1 d e r  o n C  o 11 a n t e s w ystąp i ł  n a resz ­
cie z w n io sk ie m , a b y  k o n g re s  o św ia d c zy ł ,  że  
g ab ine t  te raźn ie jszy  ca łk iem  zaufan ie  jego  p o ­
siada. Ź le  się tern ministrom p rz y s łu ż y ł .  B a r ­
dzo  w ielu  d e p u to w a n y c h  w ysz ło  za raz  ze sali, 
a resz ta  o p ie ra ła  się d y s k u s sy i  o  ten  w niosek ,

k tó ry  też  cofn ię to .
P o w szech nem  te raz  jes t z dan ie m , i w szystk ie  

dz ienn ik i ,  n a w e t  m iu is te rya lne  w tym p rz e m a ­
w iają  sen s ie ,  że  m in is te ry um  slr®c ‘j °  U10ral04 
sw o ję  s i lę ,  i ani w posiadaczach  d o b r  n a r o d o ­
w y c h  z a u fan ia ,  ani w  p a r ty i  re ak cy jn e j  o b a w y  

n ie  wznieca.
B a w a r y  a.

Z R a t y z b o u y ,  dnia 2 4 .  Lutego .
(G az .  p o w sz . )  —  P odan ie  k o r re sp o n d e n fa  

pańsk iego  o n o w y m  o b ro c ie  w roc ław sk ie ,  s p r a ­
w y  b isku p ie j  rów nie  b y ło  b e zz a sa d n e ,  )ak  o w o

don ies ien ie  o  o ś w ia d c z e n iu ,  n ib y  t0  dan em
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przez ks. Diepenbrock kapitule wrocławskiej. 
Ksiądz dziekan kapitularny Diepeubrock — jak. 
z ust pewnych wiemy — w yboru, z przyjęcia 
którego po prostu i stanowczo się wymówił, 
i teraz n i e  przyjął; oświadczył ty lko , żc wspra- 
wie tej podda się wyrokowi katedry Apostol­
skiej i swoje osobiste uczucia poświęcić gotów, 
skoro ofiary takiej w interesie kościoła od niego 
zażądają.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 14 . Lutego.

(Gaz. Kol.) Udzielona w ostatnim liście mo­
im wiadomość o uiespokojuościach, objawiają­
cych się znowu w niższych i środkowych W ło­
szech, potwierdziła się. Donoszą bowiem z Rzy­
m u, ze w państwie kościeluem i Neapolitań- 
skiem tajną korrespondencyę przejęto, z której 
■wynika, ze propagauda zamiarów swoich pod­
burzenia W łoch  bynajmniej nie zauiechała, ze 
owszem na przyszłą wiosnę do nowej wvpra- 

się gotuje. Chcą wojnę guerylasów na 
wielką stopę uorganizować i z zewnątrz w Ro- 
magni albo Sycylii wylądować. Zagraniczni 
uczestnicy tych planów obecnie po większej 
części na grecko-tureckich wyspach i w Hiszpa­
nii przebywają, skąd stronników swoich w oj­
czyźnie do powstania zachęcają, wmawiając 
w nich, ze na pomoc zagraniczną spuszczać się 
mogą. Jakkolwiek zapowiadania p o d o b u e  c a ł ­

kiem błahe, młodzież Włoska jednak może im 
się uwieść da. Nawet sami dowódzcy odmło­
dzonych W łoch  nie zdają się na teraz wielką 
krzepić nadzieją, idzie im tylko o to, aby d u ­
cha panującego teraz w jednej części Włoch, 
podsycać i żywić, by  kiedyś w przyszłości, 
skoro zewnętrzne polityczue wypadki zamiarom 
ich sprzyjać będą, z tein większą pewnością do 
dzieła swego, t. j. odrodzenia wspólnej ojczy­
zny , przystąpić. Nienawiść, którą członkowie 
młodych W łoch  przeciw rządom teraźniejszym 
pałają, sprawia, ze obojętnie na zgubę uwie­
dzionych ofiar spoglądają. Młodzież włoska 
sprzyja im; obydwuch Bandierów i ich wspól­
ników jako męczenników wolności pod niebio­
sa wynoszą i najdrobniejsze po nich pamiątki 
jako relikwie przechowywują a damy nimi się 
zdobią. Zdaje się, że duch ten głębiej korze­
nie zapuścił, aniżeli się rok;, zeszłego zdawało. 
Ale myłnem i oszukańczera jest zapewne twier­
dzenie wychodźców, że są pewni pomocy za­
granicznej, wiadomo bowiem, że wyjąwszy 
dary kilku bogatych Anglików propagauda za­
soby swoje z samych W łoch  bierze, choć (o 
właśnie niebezpieczeństwa zabiegów tych bar­
dziej dowodzi, aniżeli gdyby zapomóżki z za­

granicy wpływały. W  skutek przejęcia wspo- 
mniouej korrespondencyi w państwie kościel­
uem i Rzymie samym nowe aresztowania i ba­
dania domów przedsięwzięto.. Nie ulega wą­
tpliwości, ż e r z ą d ,  jak dotychczas, każde po- 
jedyńcze kuszenie z łatwością przytłumi, pomi­
mo tego ów ciągły stan oblężniczy istniejącemu 
porządkowi rzeczy nader szkodliwy; rozciągłe 
środki celem dozorowania i utrzymania spokoj- 
uości chlouią już i tak uieregularnie i częścio­
wo tylko wpływające dochody ; surowość praw 
karnych zamiast odstraszać, jątrzy tylko umy­
sły i nakłania niejednego nawet, który dotych­
czas nie był za powstaniem, do knowania spi­
sków. Nareszcie trzeba będzie przeciw włas­
nym poddanym obcej wezwać pomocy, chociaż­
by  teraz jeszcze łatwą było rzeczą, przez speł­
nienie sprawiedliwych życzeń i usunięcie obu- 
rzających nadużyć w administracyi, zdecydowa­
nych przeciwuików rozbroić.

Rozmaite wiadomości.

K o r r e s p o u d e n c y a  z K r a k o w a .  —  
Szczególnie dziwną nam się wydaje rzeczą, iż 
po zagranicami naszego kraiku mówią o tern, 
o czero nam się ani śniło. Gazeta W rocław ­
ska , zwyczajnie jak g a ze ta  z wy t k n i ę t y m  p r z e z  
kogoś c e l e m  p i s z ą c a ,  umieściła wiadomość, ja- 
kobyśmy żywy udział w kwesty, religijno nie- 
tmeckiej brać mieli. Kto zna Kraków —  i wie, 
że słusznie Polskim Rzymem zwany jest; nie 
dopuści n igdy, iżby na podobnej drodze po­
stępu wśród mnogich tamożni znnleść się mógł. 
Równie szczególne pomieuiona Gazeta podaje 
doniesienie, jakoby w ośeiennem Królestwie 
Polskietn gwałtowne aresztowania miały miej­
sce - -  dziwna wiadomość — ale dziwniejszym 
sposobem po nad krajem naszym przebiegła —  
a my o niej nic nie wiemy. Sprawa z Ście­
giennym juz zdaje się być ukończoną —  wszedł 
on w liczbę p r z e z n a c z o n y c h .  —  Kraj zaś
ca y podobnym być się zdaje do wypalające'} 
się ławy___

Jednym z tutejszych przedmiotów społeczne­
go życia jest teatr , boć w nim jawi się skoja­
rzenie— wszędzie indziej koteryjność —  WSZQ. 
dzie odosobnienie trudne do wytłumaczenia 
spostrzega się. Radzilibyśmy pizeto —  aby 
Gaz. W ro .  więcej autentycznych, jeźłi i o nas 
IDO wić jej się zachciało , zawierała wiadomości 
—  inaczej śmiech tylko wzbudzić może. —  
( W  tych dniach obiega broszura o teatrze przez 
Hih... Mec,..,, mimo wielu uwag sprawiedliwych 
wicie także znajduje się słabymi dowodami
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w spartych ,  które nie zachęcą zapewne cło os­
trzenia pióra do teatralnej polemiki rzeczyw i­
stemu postępowi sceny szkodzić mogących. 
Sluszn j jest uwaga —  iż nie ma k ry tyk i ,  któ- 
raa y  kształceniu się artystów pomagała.)

T y l e  j e s t  s ł ó w ,  k t ó r e  n a  T w o j e  w e ­
z w a n i e  S z  R e d a k t o r z e  s k r e ś l i ł e m .

_________  J .  X ,

( 2  Ilozm . L ic .)

P i s m a  J u l i i  G o c z a ł k o w s k i e j .  Z  p o ­
czątkiem roku bieżącego wyszedł w Bochni u  
P isza ,  l s z y  Tom pisem wierszem i prozą pani 
Julii Goczałkowskiej. Świeża ta publikacyja 
pow iększyła poczet naszych pisarek o jedno 
nowe imię. L ubo  nie mamy zamiaru wieszcze­
nia krasom owczo, jakoby  z okazaniem się tego 
imienia now a świetna zorza na spokojuein n ie ­
bie naszej literatury zabłysła, możemy przecież 
śmiało całemu gronu literatek oznajmić, iż pióro 
icli nowej spółzawodniczki nie jest wcale mniej 
pięknem i zajtnująrem niż pióro niejednej p i ­
szącej Anny, Pauliny  lub K aroliny -  a t  cza­
sem dorówna zapewne najzawolańszym dziś fi- 
łozofkom i wojażei kom. Bo podług ścisłego 
obliczenia wieku naszej autorki, k tóra  nam sa­
ma łatwy ku temu klucz w swojem dziełku 
w skazała ,  jest ona jeszcze m łoda , dopiero  za­
czyna jąca , i o ile już teraz nie mało swojemi 
utworami nas ucieszyła, o tyle jeszcze więcej 
pochlebnych nadziej rokuje  nam na przyszłość. 
Dotychczasow y l s z y  tomik jej pisem zaw iera:  
Irzechaklowy dramat pod nazwą; Kwestarz —  
poezvje —  i pieśni ewangelijne. Ze wszyst­
kiego podobał się nam najbardziej oddział ś re­
dni: poezyje. W  tym ładnym zbiorku znaj­
dują się wiersze liryczne, brzmiące po w ięk­
szej części nutą łagodnego, osobistego ża lu ,  i 
niektóre pow ias tk i , opiewające bądź daw nie j­
sze podania ludu, jak Studnia kochanków, bądź 
potoczne zdarzenie teraźniejszości, jak Okulice. 
J e d n e  i drugie są z prawdziwie niewieścim 
wdziękiem pisane i zuauiionują istotny talent. 
Niemasz tam prawie zw rotk i ,  k tóraby nie była 
w yrazem  najrzewniejszego uczucia, j k tóraby  
tez zarówno rzewnie nie przemówiła d o — czy ­
telniczki. Bo dla czytelników jestlo cokolwiek 
zanadto m leczny, s łodkaw y pokarm, który  ich 
nie tak łatwo poruszy ; ale leż sama 171elnia 
autorka z roku  1 8 3 5 ,  nie mogła oczywiście po­
myśleć o tern, i śpiewając swoje ładne dumania, 
śpiewała je dla siebie i dla tych, którym równie 
bolesnotkliwie serce pod  gorsetem albo i fra ­
kiem bije Ztąd tez my inni, w y b ry d n i  k ry ty ,  
kow ie i czytelnicy nie mamy naw et prawa p rzy­

stępować z ciężkim recenzenckim cepem do 
wyinłacania pożytecznego ziarna z | y Cf, delika­
tnych  kw iatków , lecz skoro one nie są kąko- 
Jein, cieszymy się niemi, jak owym tam b ława­
tem k tó ry  w bruzdach kmiecego żyta na wianki 
dla dziewcząt rośnie. T y ch  zaś bliźnich serc,  
dla k tórych mianowicie pisma pani Goczałkow­
skiej są przeznaczone, nie możemy lepiej o p ię­
kności jej uczuciowych tw orów  przekonać, jak 
przytaczając na p róbę którykolw iek ustęp z jej 
miłych wierszów, u. p. następujące zwrotki z 
Pożegnania wioski rodzinnej:

T u wśród kochanej wzrastałem rodziny,
W  wspólnym udzielę szczęścia i niedoli,
•lakby w zaciszu cienistej krzewiny 
Latorośl dzikiej topoli. —
Żegnam cię zegnam góro ukochana 
Z  szczytem brznzowem, gdzie wyższa nad światy  
Siedziałam często, okiem niedojrzana,
Slrnjąc mój umysł w ideałów kwiaty. —
M i j a ł y  blo£?n d z ie c in n e  nie la ta ,
A  du.sza w  I u hycli w z r a s t a ła  m a rz e n ia c h ,
W z r o s ł a  nad  p oz iom  n in i e j s z e g o  św ia ta ,
Spadla — i tonie w przeszłości wspomnieniach — 
Kolebko l u b a ! . . .  W dzięczne  serce moje 
Lepiej się tobie wywiązać nie może,
Jak błagać nieba żeby niwy twoje  
Lbąglej swobody ośw iecały  z o r z e ! --------

Takąż samą rzewuością i prostotą odznaczają 
się wszystkie u tw ory  pod oddziałem : poezyje . 
Zaw arte  w ostatnim oddzielę pieśni ewangelijne, 
są również p iękne; ale ponieważ podobne pie­
śni, mając być  najwznioślejszym ludzkiej duszy 
w yrazem , bo w yrazem religijnego natchnienia, 
więcej tez niż zwykłego uczucia wymagają, 
przeto pomimo swoje zalety, zdały one się natn 
niższeini od  poezyji poprzedniego oddziału. 
Największej jeduak siły twórczości wymagał 
umieszczony na czele tegoż tomiku dramat: n a j­
słabiej też został w ykonanym . W ą tp ię  aby  
on nawet u jakkolwiek pobłażającej czytelni­
czki upodobanie mógł znaleść. Lecz i zkądże 
dziewicze pióro autorki ujęło się kreślić tak. 
niegodne charaktery, jak ow e najczynniejszego 
bohatera tej sztuki hr. A lfonsa i jego służalca 
Tom a —  ? —  charaktery  i stosunki, które na ­
sza młoda pisarka zna chyba tylko z romansów. 
—  Żałujem y szczerze lei p racy ,  gdyz ob o k  
chybionych  obrazów niesłychanie złych ludzi 
jak Alfons, T o m ,  i niesłychanie dobrych  jak 
o. Celeslyn, W a n d a ,  M ary ja  —  Postrzegamy 
dość trafne ry sy  niektórych zwyczajnych po­
staci towarzystwa i życia, jak u. p. owe'j po- 
czciwe'j F rancuz icy ,  młynarza i jego żony, —  
co nam pozwala wnosić, i i  gdy by  pani Goczał­
kowska chciała zająć się uialowaniem mniej ro ­
mantycznych a więcej w sobie prawdy mają­
cych  obrazów z życia, takowe bez wątpienia 
wielceby się jej powiodły . Jak wiadomo po-

4
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siadają k o b ie t y  rzadki talent b y s tr e g o  d o s tr z e ­
gania, k tó r y  w sze lk im  ich  o p iso m  p o d r ó ż o w y m  
ty le  w d z ię k u  nadaje .  N i e  m y ś le m y  przeto  w y ­
s y ł a ć  n a sze  p iszące  d a m y  w  daleką  drogę ,  le c z  
tu ż  o k o ł o  n ich leżą  n ie zn a n e  je szcze  kraje ich  
w ła sn e j  o jc zy s te j  z ie m i ,  są je szcze  n ieo p isa n e  
a t a k  p ię k n e  ro d z in n e  m iejsca  i o k o l ice ,  m ieszk a  
lu d  r o ln iczy ,  d a lek o  w ięce j  nam o b c y  niżli  g ó ­
ra le  s z k o c c y  lu b  z b ó j c y  k a la b r y j sc y ,  kryją  s ię  
p o  t y c h  d w o r k a c h  i d w o ra c h ,  charaktery  o s o ­
b l i w s z e  o d  w s z y s tk ic h  o r y g in a łó w  angie lskich ,  
i z a c h o w u ją  s ię  w r e s z c ie  z w y c z a je ,  nałogi,  ob-  
r z ę d z y ,  k tó re  t y lk o  w iern ie  skreśl ić  potrzeb a ,  
a b y  się  z  te g o  n ajzabaw niejsze ,  bąd źto  już dra­
m a ty c z n e ,  bą d ź  p o w ie ś c io w e ,  bą d ź  c z y s to  o p i ­
s o w e  sz k ic e  z ło ż y ły .  M y  w ie m y  d o b rz e  iz  
p a n i  G .  pos iada  r za d k ie  d o  tego  u s p o s o b ie n ie ;  
a  pani G .  c z y ż  n ie  znajduje,  i ż b y  to b y ł o  naj-  
s tó s o w n ie j s z e in  p o le m  dla k o b ie c e g o  pióra  
z w ła s z c z a  g d y  w io se n n a  po ra  p o e t y c z n e j  tę ­

s k n o t y  minie —  ?
L e c z  cze m u ż  w y d a n ie  drukarsk ie  tak n ie p o ­

p r a w n e ?  P e łn o  w s z ę d z ie  n a jg r u b sz y ch  b łę d ó w ,  
k tó r e  n ie  z a w s z e  są drukarskiem i.  N a  k a ż d y  
w y p a d e k  p o w in n a b y  n o w a ,  p r z ed s ięb io r cz a  
drukarn ia  P isza  postarać  s ię  o  w ię k sz ą  p o p r a ­
w n o ś ć  k o r e k t y ,  g d y ż  d o  niejto  n a l e ż y  p o p r a ­
w i a ć  or tograf i jne  usterki r ęk o p ism u .  YVypada  

zaś  tem h a rd z ie j  nastaw ać  nato ,  p o n ie w a ż  p o d o ­
b n e  u p o w s z e c h n ia n ie  b łęd n ej  p iso w n i  w ię k sz ą  
nieraz  p u b l ic z n o ś c i  sz k o d ę  w y r z ą d z ić  m o ż e ,  niż  
c a le  d z ie łk o  p o ż y t k u  jej p r z y n ie s ie .

P R O C L A  M A
N o ta r ia ln a  o b l ig a c y a  r ea lna  m a g a z y n ier a  i 

p o c z tm is tr z a  Jana  i L u d w ik i  z  d o m u  K r u s e ,  
m a ł ż o n k ó w  R itter  z  N ak ła ,  w y s t a w i o n a  w B y d -  
g o s z c z y  na d n iu  7. inies. ( jru d n ia  1S2(I. r. w r a z  
z  w y k a z e m  h ip o te c zn y m  d. d. P iła  dnia  10. m. 
S t y c z n i a  1825 .  r. na p i e r w ia s tk o w ą  su m m ę ka­
p i ta ln ą  T a la r ó w  4 8 0 0  i T a la r ó w  1 0 2 0  p r o c e n tu  
z a l e g ł e g o ,  którą dla D e p o z y t u  je n e ra lu e g o  z e ­
s z ł e g o  S ą d u  Z iem ia ń sk ieg o  B y d g o s k i e g o  w  k s ię ­
d z e  h ip o te c z n e j  R u b .  1.1 Nr- 3 .  i 4 g r u n tó w  
w  N a k le  p o d  Nr. 6  i n d .  9 p o ł o ż o n y c h ,  zainta-  
b u l o w a n e ,  z  k tórej  ale p ó źn ie j  przez  d o k u m e n t  
o d d z i e ln y  sum m a kapitalna T a la r ó w  1006  sgr. 7- 
fen .  8. o u łą c z o n ą  zo sta ła ;  za g in ę ła  p o d o b n o .

W s z y s c y  w i ę c  c i ,  k tó r z y  d o  w y ż e j  r z e c z o ­
n e g o  instrum entu  h ip o te c z n e g o  a lbo  t e ż d o s u n u n  
s a m y c h  z niego  p o c h o d z ą c y c h  l a l .  3 6 3 3 .  sgr.*2’2- 
fen . 4. i reśp. 1 0 2 0  T al .  jako  w ła ś c i c i e l e ,  c c s -  
s y o n a r y u s z e ,  p o s ie d z ic ie le  zastaw ni  lub l is to w ni  
p r e t e n s y e  j a k o w e  m ieć  m n i e m a j ą ,_ z a p o z y w a ją  
s ię  n in ie jsz em ,  a b y  p r e te n s y e  s w o j e  najpóźniej  
w  term inie

dni a  16. Maja 1 8 4 J. 
ó  g odz in  ę  lOtej zrana w  m ie jscu  z w y k łe m  p o ­
siedzeń s ą d o w y c h  przed Ur. Asscssorem S ą d u

G ł ó w n e g o  Z iem ia ń sk ieg o  S c h n e i d e r  z a m e ld o ­
w a l i ,  a lb o w ie m  w  p r z e c iw n y m  razie z  l a k o w e -  
mi p r e k lu d o w a n e m i ,  instrum ent  w y w o ł a n y ,  a-  
m o r t v z o w a n y  i na w n io s e k  d łużn ika  w s p o m n io -  
n a  p o z y c y a  h ip o te c zn a  w  k s ę d z e  h ip o te c zn e j  
w y m a z a n ą  zostanie .

*w Ł o b ż e n i c y  dnia  27. G ru dn ia  184 4 .
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i

U n e  D e m o is e l l e  qui ne par le  q u ’ A l lem a n d  et  
F r a n ę o i s ,  e t  qu> p e u t  instruir 1’A ngla is  c o m m e  
l e s  e le m e n s  de  la m u s ie ,  ch e rc h e  u n e  p la c e  d e  
G o u v e r n a n tc .  L  a d resse  e s t .  >»IY1. p o s te  restante,  
P o se n ."

T r y k i  z  c zy s te j  krw i i w y r o s ł e g o  g a tu n k u  są  
na sp rz e d a ż  w  P o  l w i c y  p o d  Z a n iem y ślem .

I& iirs a ie M y  B S c r l i i i s k ie j .
!Sto- JN a pr. kurant

Dnia 3  Marca 1815. pa
nr('.

papie­
rami.

g o to ­
wizna

O bligi długu skarbow ego . . I 3's 100! 994
93jO bligi premiów handlu niorsk. 1 — —

O bligi M archii Elekt. i IVow ej 3 ‘, 99; —
O bligi m iasta B erlina . . . . . 3% 100J 9 9 |

» Gduuska w T . . ‘48 —
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3', — 984

.  » W . X  Poznausk. 4 104 • 104
.  » dito 3', 98 974
> ■ Pruss. W sch ód . 37 lOOf —
.  » P o m o rsk ie . . ■ 3':, 100* —
.  .  Marcli. E lek .iN . 3', 10U| —
» . Szląskie . . . . 3 ‘, — 994

F r y d r y e h s d o r y ........................... ___ 1 3 * 1 3 *Inne monety zlotc  po 5 tal. . -- u * U *
D is c o n to .........................................

A k c j e
44

D rogi żel. Uerl.-Poczdam skiej 5 — ---
O bligi upierw. B erl.-Poczdaius. 4 — —

D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — 1S44 1834
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — ] l)3 |
D rogi żel. BerJ.-Anhaltskiej . — 1534

10-2,1
1521

O bligi upierw . B crl.-A nlialtskie 4 10*2
D rogi żel. Dysset. E lberleld. 5 i 06 ' 105
O bligi upierw. D yssei.-E lbcrf. 4 994 —
D rogi żel. K e liski e j ................. 5 964

994
95^

O bligi upierw. H eńskie . . . . 4 —
D rogi od rządu garautow ane. 34 96J —

D rogi żel. Berliusko-Erankfort. 5 — —
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 — —

- żel. G órno-Szląskiej . . 4 1254 —
* » dito LU. H. . — 116 115
- - B erl.-Szcz. Lit. A. i B, — 136 135
« - M agdeh -Halberst 4 — —7

Br. żel. W rocl.-Szw  idn.-Freib. 4 1194 —
O bligi upierw. W ro c. Szw .-Fr. 4 — —
Br. żel. Bonn.K otońskiej . 5 1124 —

C e n y Dnia 3. Marca. 
1845. r.

P o z n a n i u . od do
' I  al. s g r .  f e n . T»l s g r  f e n

Pszenicy szefel . . • 1 6 1 12 —
Zyta . dt............................. 1 — 1 1 6
Jęczm ienia dt.......................... — 23 — — 26 —

— 17 6 — 18 6
Tatarki d t ....................... 1 — 1 2 0
Grochu . d t............................. 1 5 — 1 7 6
Ziem iaków  dt.......................... — 7 — — 8 —
Siana c e t n a r ....................... — 23 — — 24 —
S łom y k o p a ............................ 5 25 — 6 5 —
M asła g a r n ie c ....................... I 15 ~T 1 22 O


